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Urzędowo donoszą dnia 14 września. 


Urgan centrainy poiskiej partyi socy 
Wychodzi codzienułe o godzinie Ś-ej rane. 
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Kontrataki rosyjskie w Galicyi 


Kraków, Sroda 15 września 1815. 
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na Waiyniu. 


Wiedeń, 15 września. 


Ah, 


Położenie w Galicyi wschodniej jest niezmienione. 
Nieprzyjaciel zaatakował dziś rano nasz front nad Strypą, ale został odparty. 
Także na Wołyniu przeszli Rosyanie, po ściągnięciu nowych wojsk, w licznych miejscach 


* ataku. 


Podczas gdy pod Nowoaleksińcem walki jeszcze trwają, został nieprzyjaciel pod Du- 


Mem i w odcinku Stubieli wszędzie wśród wielkich strat odrzucony. 
Nasze walczące na Litwie wojska przekroczyły w pościgu za nieprzyjacielem na południe 


"a Słonima nizine Griwdy. 


Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


Urzędowo donoszą dnia 14 września : 


| 
| 
y Worzec w Lidze obrzucono w nocy bombami. 


| Šzeza 


; 
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Urzędowo donoszą 14 września: 


Zwycięskie walki pod Wilnem; 520 


D jeńców. 


Berlin, 15 września. 


Grupa wojsk generała marszałka polnego Hindenburga: Na froncie między Dźwiną a Wilią 
p północny zachód od Wilna wśród walk postępujemy naprzód. Wzięto 5200 jeńców do niewoli, 
| dobyto jedno działo, 17 wozów amunicyjnych, 13 karabinów maszynowych i wiele bagaży. Także 
„wschód od Olity atak nasz postępuje naprzód. W łuku Niemna na północny wschód od Grodna 
yścig dotarł do połowy drogi od Lidy. Dalej na południe zbliżamy się ku odcinkowi Szczary. 


Grupa wojsk generała marszałka polnego księcia Leopolda bawarskiego: Pościg w kierunku 
| ry trwa dalej. Straże tylne nieprzyjacielskie zostały wyparte. 

|p Grupa wojsk generała marszałka polnego Mackensena: Także tu nieprzyjaciel nie zdołał 
(“wstrzymać pościgu. Wzięto do niewoli kilkuset jeńców. 

Poludniowo-wschodni teren wojenny: Położenie u wojsk niemieckich niezmienione. 


Naczelne kierownictwo armii, 


P Wojna z Włochami. 


Wiedeń, 15 września, 


Walk Po bezowocnych w ostatnich dniach atakach włoskich nastałą wczoraj pauza w większy uu 
| 


ach koło Flitsch i Tolmein. 


io Pod Pławą spędził ogień naszej artyleryi nieprzyjaciela z kawałka frontu szerokości kilku 
wa metrów. Uciekający Włosi ponieśli wielkie straty. Na froncie tyrolskim odparto próby atako- 
Nią wykonane przez słabsze nieprzyjacielskie oddziały w kierunku naszych pozycyj koło mo- 
granicznego w dolinie Popena (na południe od potoku Schluder) i na obszarze Tonale. 
Na ogół panuje na froncie południowo-zachodnim spokój. 


~ 
Z Warszawy. 


| miea 95 Trybunału ogłosił rozkaz władz nie- 

ych według którego, wobec rozciągnięcia 
| cej , ATszawę organizacyi sądowej, obowiązują- 
| (ra A pozostałym terenie okupowanych ziem 
| la 
| ch ustała. 


| dop Achy sądowe mają być przekazane wła- 


tiemieckim. 
| kiego S organizacyi nowego sądownictwa niemie- 
| gminne będą sądy trojakiego rodzaju — sądy 
| Ięzyzy* sądy okręgowe oraz trybunał wyższy. 


| Szy, SM urzędowym dia sądów gminnych jest | 


| eog, olski, dla innych sądów — język nie- 
“pra aa Warszawskie podają następującą ilość 

| skiego sa wpłynęły do urzędu prokurator- 
oep ych sądów obywatelskich., Otóż ogó- 
| Bokoju ol 26 skarg, spraw i protokółów sądu 
| łych 144 CZY mał urząd prokuratora 200, z któ- 
Rych, 10 Skierowano z urzędu do sędziów śled- 
| k bi komisaryatów, 7 do wydziału wy- 
| do g, Ob. m 
ia Sądów 
dak nA 


- W. 9 (6 spraw i 3 dochodzenia) 
Ło pokoju NAPA 

| obf to 3a ecałe 4 tygodnie pracy, wypełnionej 
| tad ta, drag ciami organizacyjnemi, ilość 
| r yły a godzi, jak potrzebne i jak po- 
|- Waay > aie zaj Walelskie, oraz jak dobrze 
| zadanie. 

| 3, WYpi ie się już w giekarniach komite- 
Wwnoścj ało 48.000 AA i chłeba. Sekcya 


ow. y 
| hao Pe Się o zboże i mąkę. 
tap Zweleli i nma wielu nowych szkół, liczba 
wie a, ż uczycielek zgłaszających się jest 


lej zctwa Polskiego, działalność Sądów Obywa- | 
G 


nalnego, 8 do wydziału sądowego | 


Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


zajęcia. Ta ilość sił nauczycielskich tłumaczy 
się zupełnym zanikiem życia w wielu gałęziach 
pracy inteligenckiej. 

Komisya teatralna uchwaliła uroczyście ob. 
chodzić rocznicę 150-letnią powstania Teatru Na- 
rodowego w Warszawie, oraz rocznicę 90-letnią 
położenia kamienia węgielnego pod gmach dzi- 
siejszych teatrów miejskich. Obie rocznice przy- 
padają 19 listopada. 

Z polecenia władz niemieckich wszyscy dzielni- 
cowi i posterunkowi, znający język niemiecki, 
będą zaopatrzeni w białe kokardy z literą D 
(„Dolmetscher*), 

„Warschauer Ztg*, pisze o uchwale Kom. 
Obyw. w sprawie nauczania języka rosyjskiego: 
„Sciślej należałoby wyrazić się, ze komitet oby- 
watelski zawarł w swej uchwale tylko to, żeby 
pozostawić rosyjski, jako przedmiot do wyboru 
o ile w szkole znajdzie się dość uczniów, któ- 
rzy, na wyraźne życzenie swoich rodziców, ma- 
ją uczyć się języka rosyjskiego. Cesarsko-nie- 
miecki zarząd cywilny stoi zresztą na stanowi- 
sku, że, ze względów gospodarczych, język ro- 
syjski, obok niemieckiego, mógłby być u- 
trzymany w szkołach polskich, jako przed- 
miot obowiązujący“. 

Gubernator warszawski ogłasza: „Przez sąd 
połowy przy urzędzie gubernialnym miasta War- 
szawy zostali skazani na śmierć dnia 4 wrze- 
śnia 1915 r. oskarżeni o szpiegostwo przeciwko 
armii niemieckiej: 1) Piotr Ryschkin, 2) Stefan 
Szymański, 3) Wasiii Pietrek, 4) Czesław Niem- 
szykiewicz. Powyżsi zostali rozstrzelani. 

Na posiedzeniu Robotniczego Komitetu Gospo- 
darczego (w którym grupują się pono zwolen- 
nicy lewicy P. P. 5. itp.), które odbyio się 6 
września b. r. rozpatrywano sprawę petycyi 
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Redakcya i Administracyą 
Kraków, Dunajewskiego 54 
Telefon Redakeyi Nr. 396. - 
Telefon Administracyi Nr. 7344, 
Konto czekows Nr. 54.095, 
Fach pocztowy na listy Nr. 166, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków, 


Dział inseratowy: 
PŁ WW. Świętych 11. 
Telefon Nr. 1354. 
Robio czekowe Nr. 919. 


Camp sgłoszeńr Za miejsce wier 
pea petitem 20 bu Za miejsce wiers 
sza pelitera w aadesianem 60 h, 


lono między innemi, iż ponieważ po pierwsze 
Rob. Kom. Gosp. w ciągu całego roku swej na- 
tężonej pracy przeciwstawiał się samozwańcze- 
mu Komitetowi Obywatelskiemu, domagając się 
utworzenia Rady miejskiej, opartej na zasadzie, 
równych, powszechnych, tajnych i bezpośre- 
dnich wyborów, po drugie, iż petycyę 5041. 
zgłoszoną do K. O. popierają Polskie i Chrze- 
ścijańskie Związki Zawodowe, — Rob. Kom. 
Gosp. protestuje przeciwko anonimowej 
grupie robotników, żądającej wbrew stanowi- 
sku zorganizowanego proletaryatu samozwań- 
czego przedstawicielstwa w Komitecie Obywa-. 
telszim. | 

Jak donosi „Przegląd wieczorny“, znaną pe-. 
tycyę 5241 rebotników do K. O. popierał War- 
szawski-Kom. Rob. P. P. S. (b. Fr. Rew.). 

Rob. Kom. Gosp. nawołuje wkońcu do sku- 
pienia się koło Kuchen Robotniczych. 

W Warszawie grywa obecnie 12 teatrów, mia- 
nowicie: Teatr Rozmaitości, „Polski*, „Nowo- 
ści*, „Letni“, „Mały“, „Nowy“, „Teatr dla wszyst- 
kich“, „Współczesny“, „Teatr dla dzieci“, „Te- 
air dla dzieci i młodzieży“, „Popularny“ i „Pol- 
skie miniatury“. 

Jak donosi „Kuryer Warszawski“, ruch po- 
ciągów na dworcach warszawskich od kilku dni 
jest ograniczony i bardzo nieregularny. Jak 
objaśnia obwieszczenie na dworcu, prawo jazdy ` 
służy aż do dalszego rozporządzenia wyłącznie 
poddanym niemieckim i austro-węgierskim. Pod- 
danym rosyjskim kasy biletów nie sprzedają. 

„Russkoje Słowo* donosi, że w Saratowie 
bawi obecnie grupa profesorów rosyjskich z pa- 
łitechniki warszawskiej celem przeniesienia tam 
wywiezionych z Warszawy utensyliów tej u= 
czelni i otwarcia tam politechniki. 

Dzienniki warszawskie podnoszą kwestyę za- 
prowadzenia banów ogólne-krajowych (zamiast 
miejskich), które byłyby przeznaczone nietylko 
do zaspakajania najpierwszych potrzeb ludności, 
lecz z konieczności pełnićby musiały cały sze- 
reg innych funkcyj prawdziwego pieniądza, zdol. 
nego do wymiany międzynarodowej, 

W teatrze Polskim ogromnem powodzeniem 
cieszy się „Ksiądz Marek“ z p. Sosnowskim w 
roli tytułowej. Przed paru dniami odbyło się 


| i5te przedstawienie tej sztuki. 


W rozmaitych stowarzyszeniach robotniczych 
i zawodowych odbywają się obecnie popularne 
oduzyty na najrozmaitsze tematy jak: życie zwią- 
zków zawodowych, kwestya aprowizacyi tudno- 
ści, kwestya hygieny robotniczej i t. p. Wykła= 
dy podobne mieli pp. Dutlinger, Rudnicki, Li- 
piński i inni. 

Z powodu rozpoczęcia zapisów na kursy Ja- 
czynowskiego (Uniwersytet Ludowy, Macierzy 
Szkolnej) „D. Warschauer Zeitung“ pisze: „Zwra- 
camy uwagę, że zawiadomienie tylko wtedy jest 
prawne, jeżeli zgodnie z rozporządzeniem, do- 
tyczącem uregulowania szkołnictwa ($ 2 i $ 3) 
uzyskano zezwolenie casarsko-niemieckiej admi- 
nistracyi cywilnej“. 

Przed dwoma tygodniami była u prezydenta 
Warszawy „ks. Lubomirskiego delegacya prasy 
żargonowej i hebrajskiej w Warszawie, która 
wręczyła memoryał ze skargami na komitet o- 
bywatelski, straż obywatelską i sądy polskie. 
Ks. Lubomirski oświadczył delegacyi, iż rozpo- 
częto już dochodzenia w tej sprawie. 

Właściciele domów w Warszawie, administra- 
torzy i stróże otrzymali rozkaz przedstawienia 


listy łokatorów Rosyan prawosławnych tajnej po- 
licyi polowej. 


Pisma warszawskie, korzystając obecnie ze 
zmiany warunków cenzuralnysh, pomieszczają 
wiełe utworów, zakazanych podczas dawnego 
panowania rosyjskiego. I tak „Swiat“ drukuje 
obecnie „Dzieje jednego pocisku“ Struga, zaś 
„Dziennik polski“ „Pan policmajster Tagiejew* 
Zapolskiej, a „Przegląd poranny“ „Pamiętniki 


znaczna ich ilość nie otrzymuje | 5041 robotników. Po dłuższej dyskusyi uchwa. | z powstania 1863“ Gieysztora. 
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Nr 9 „Gońca polowego Legionów“ (wydany, 
jak wiadomo, już w Warszawie) zamieszcza na- 
stępujące ogłoszenie w sprawie odznak je- 
dnorocznych w Legionach: „Ustawą z dnia 
18 lipca b. r. zarządzono noszenie przez upra- 
wnionych do tego legionistów (posiadających 
maturę) odznak jednorocznych ochotników. Zwa- 
żywszy, że przepisanymi dla polskich Legionów 
kolorami na odznaki są biało-czerwone, mają 
to być paski białe, 1 em. szerokie, z czerwo- 
nym szlakiem przez środek, naszyte na obu 
rękawach w odłegłości 10 cm. od końca rę- 
kawa*. 


Francuscy lożmicy nad 
Arewirem, 


Barlin, 15 września, 

Wielka główna kwatera wojenna donosi 18 
września: 

Wśród częściowo bardzo ożywionej czynności 
artyleryi dzień minął zresztą bez ważniejszych 
wydarzeń. Słaby atak francuski koło śluz w Sa- 
pigneuil na północny zachód od Reims zosta! 
odparty. Nieprzyjacieiscy lotnicy obrzucili bom- 
bami Yrewir (Trier), Merchinger, Chateau-Salins 
i Donaueschingen. Koło Donaueschingen ostrze 
liwano z karabinów maszynowych pociąg oso- 
bowy. Kilka osób zostaio zabitych lub zranio- 
nych. Z eskadry, która zjawiła się ponad Tre- 
wirem, jeden aparat zestrzelono koło Lomerin- 
gen, na południowy zachód od F'entsch, 


Kronika wojenna. 


Bitwa w powietrzu. Z austryackiej wojennej kwa- 
tery prasowej donoszą: Koło Udine został aparat 
łotniczy austro-węgierski zaatakowany przez trzy 
bojowe aparaty włoskie, a nadto oddano do niego 
z dział obronnych 600 strzałów. Aparat powrócił 
jednakże bez szwanku, podczas gdy jeden nieprzy- 
jacielski aparat zleciał, prawdopodobnie trafiony 
przez jednego z naszych lotników. 

Z Rumunii. Jak „N. Wr Journal“ donosi, inter- 
pelowało kilku rumuńskich posłów prezydenta mi- 
nistrów Bratianu, czy zechce zdementować wia- 
domość, jakoby rumuński rząd z okazyi pobytu 
Czuppiego zawarł daleko idącą umowę z czwór- 
sojuszem. Bratianu obiecał zadośćuczynić 
prośbie. 

Stanowisko Bułgaryi. „Vossische Ztg.* donosi z 
Sofii: Prawdopodobnie nastąpi już wkrótce odwo- 
łanie z Sófii przedstawicieli dyplomatycznych Ro- 
syi, Anglii, Francyi, Włoch i Serbii. Poseł angiel- 
ski wysłał już podobno archiwum poselstwa do 
Salonik. 

Sprawa powszechnej służby wojskowej w Anglii. 
Parlamentarny korespondent „Daily News“ wyli- 
cza ministrów, którzy są za i tych, którzy są 
przeciw zaprowadzeniu ogólnej obowiązkowej słu. 
żby wojskowej. Lord Kitchener jeszcze nie wy- 
raził się stanowczo, jednakże chwilowo nie uważa 
ogólnej służby obowiązkowej za konieczną. Wszy- 
scy ministrowie liberalni prócz Lloyda Georgea i 
Churchilla są przeciwni, tak samo Henderson, 
wszyscy ministrowie unionistyczni z wyjątkiem 
Balfoura za służbą wojskową. Stosunek jest więe 
12:9. Jak słychać, także Bonar Law i Chamberlain 
nie chcą domagać się zaprowadzenia obowiązko- 
wej służby wojskowej, gdyby ta kwestya miała 
spowodować rozłam w gabinecie i w narodzie, 

(BK). Nastroje amerykańskia. „Daily Mail* do- 
nosi z Waszyngtonu: Jak się zdaje, najbliższe o- 
toczenie prezydenta doradza mu przyjęcie propo- 
zycyi niemieckiej, by sprawę „Arabic“ przedłożyć 
sądowi rozjemczemu.Politycy w rządzie są silnie prze 
konani, że ponowny wybór Wilsona jest zapewniony, 
jeżeli Ameryka będzie się zdała trzymała od woj- 
ny. Jego polityczni przeciwnicy przyznają, że mo- 
ment ten wpływa na jego politykę, 


Woj R 
ojna z tosyą. 
We wschodniej Galicyi. 

Jak „Berl. Tagebłatt* donosi, opór rosyjski 
nad Seretem przybrał charakter bardzo powa- 
żny. Smiałość rosyjskiej kontrofenzywy jest tem 
większą, że obie rosyjskie flanki były już o- 
skrzydlone i przełamane. Względnie szybka ofen- 
zywa na Dubno zmusiła Rosyan do rozpaczli- 


„NAPRZOD* A 


wego naprężenia sił. Wielkie posiłki nadeszły 
dla Rosyan na całej linii. 

Jak Lennhof telegrafuje do „Reichspost*, Ro- 
syanie organizują kontrofenzywę także na Wo- 
łyniu i tem się tłómaczą rosyjskie kontrataki 
na wschodnim brzegu Ikwy — na razie bezsku- 
teczne. 


Atak niemieckich hydroplanów. 

(BK). Biuro Wolffa ogłasza: Dnia 12 września 
hydroplany niemieckie dokonały ataku na siiy 
zbrojne rosyjskie morskie w zatoce ryskiej i na 
Ryga—Diinamitnde. Jeden z aparatów spostrzegł 
przed zatoką nieprzyjacielski okręt macierzysty 
dła aparatów lotniczych i obrzucił go skutecz- 
nie bombami. Zauważono ogień. Inny aparat 
zaatakował bombami kontrtorpedowiec i osią- 
gnął celny rzut. Trzeci w zatoce Anensburger 
odkrył okręt macierzysty dla aparatów lotni- 
czych i dwukrotnie go trafił. Czwartemu apa- 
ratowi, który koło Zerel stoczył walkę z dwo- 
ma aparatami awiatycznymi rosyjskimi, udało 
się zbliżyć do jednego kontrtorpedowca i trafić 
go. Piąty przed Windawą znatazł dwie łodzie 
podwodne, które się schroniły pod wodę, i ob- 
rzucił je dwiema bombami. Skutku nie można 
było stwierdzić. Ostatni aparat osiągnął sześć 
celnych rzutów na zakłady w Miihlgraben, gdzie 
buduje się łodzie torpedowe dla marynarki ro- 
syjskiej, Zakłady stanęły w płomieniach. Jeden 
z aparatów napotkał w zatoce ryskiej okręt ża- 
głowy rosyjski i zatopił go po wyratowaniu 
załogi. 

Szef sztabu admiralicyi marynarki, 
Nowe plany strategiczne Rosyi. 

„Lokalanzeiger* donosi, iż naczelne dowódz- 
two rosyjskie planuje obecnie energiczny opór. 
Główne siły mają być skoncentrowane w oko- 
liey Wilna i we wschodniej Galicyi. Główna 
kwatera rosyjska ma się znajdować w pewnym 
punkcie węzłowym kolei żelaznych między Wil- 
nem a Mińskiem (Mołodieczno?). W tem miej- 
scu planowany jest główny atak, który ma od- 
ciążyć zagrożoną linię Dźwiny. 

Z Dumy. 

(BK). „Riecz* donosi: Blok Dumy rozpoczął 
swą czynność od tego, że odrzucił wniesiony 
przez socyalnych demokratów i grupę włościan- 
ską projekt ustawy w sprawie zniesienia wszy- 
stkich ograniczeń narodowościowych i religij- 
nych, jako zbyt daleko idący. 

W Dumie wniesiono interpełacyę w sprawie 
prześladowania prasy ukraińskiej. Na zamknię- 
to 14 pism, toż samo w Moskwie, Połtawie i 
Charkowie zakazano wydawania dzienników u- 
kraińskich. Cenzorowie w Kijowie oświadczyli, 
że nadszedł czas, by gruntownie się poracho- 
wać z Ukrainą. 

Na posiedzeniu Dumy dnia 7 bm. omawiano 
sprawę cenzury wojskowej. Nacyonalista So- 
wienko wśród ogromnego śmiechu w Dumie 
ganił rozmaite niesłychane nadużycia przy prze- 
prowadzeniu cenzury na prowincyi, gdzie na- 
wet nie dozwolono na cytowanie dziennika 
“Russkij Inwalid*, redagowanego przez głów- 
nego cenzora Zwonnikowa. 

Soc. dem. tow. Skobelew przytoczył sze- 
reg wypadków kneblowania prasy piez rząd. 
Nawet biblioteka Dumy nie ma pozwolenia na 
pobieranie dzienników zagranicznych. Prasę li- 
beralną karze się i konfiskuje, zaś z prawdziwą 
wirtuozeryą ściga się prasę robotniczą. Od- 
powiedzialni redaktorowie szeregiem stali przed 
drzwiami więzienia, aby odsiedzieć nałożoną na 
nich karę.*W ostatnich dniach przed wybuchem 
wojny wszystkie drukarnie prasy robotniczej 
zniszczone zostały przez ochranę, a wszystkie 
wchodzące w rachubę osoby zesłano na Sybir. 
Żydzi pozbawieni zostali wszelkie prasy. Cała 
poczta pisana w języku żydowskim była 
spalona, przez co setkom tysięcy żołnierzy ży- 
dowskich uniemożliwiono przesyłanie pozdro- 
wienia do miejsca rodzinnego. Także na Kau- 
kazie prasa tamtejszej ludności została stłumio- 
ną, toż samo w Finłandyi, gdzie zamknięto 
25 redakeyj i nałożono kary w sumie 100.000 
marek finlandzkich a redaktorów zesłano na 
Sybir. 

W dalszej dyskusyi także przewódca kadetów 
Milukow podniósł skargi. 

Z Rosyi. 

O historyi ustąpienia generalissimusa Mikołaja 

donosi „Lokalanzeiger*, że głównie przyczynili 
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się do tego Ruzskij i Poliwanow. Strategicznym 
zamiarem Mikołaja było dalsze cofanie się 1 07 
próżnienie Mińska. Poliwanow sprzeciwił się te- 
mu, gdyż to oznaczałoby rewolucyę. Dalej przy“ 
czyniło się do ustąpienia Mikołaja utworzenie 
„bloku* liberalnych partyj dumskich przez Ro- 
dziankę. W każdym razie nie może być mowy 
o dobrowolnem ustąpieniu. 

„Wiener Allg. Ztg.* donosi ze Sztokholmu, że 
w Petersburgu uwięziono 50 osób, podejrzanyć 
o planowanie zamachu na w. ks. Mikołaja. Are- 
sztowanych wypuszczono podobno już na wo!” 
ność. 

Przez Kopenhagę donoszą z Petersburga, %9 
w okolieach miasta ustawione są działa. 

W redakcyi „Petersb. Wiedomosti* odbyła . 
się rewizya, przyczem zabrano dużo skryptów" 
Dziennik uchodzi pono za organ b. generalissi" | 
musa Mikołaja. 

Naczelnik trzeciej armii wydał tajny rozka% 
aby ludność cywilną, o ile nie jest w wieku po” 
borowym, nie usuwano ze strefy wojennej, gdy 
tłumy uchodźców tamują transporty. 

Rada miejska w Moskwie uchwaliła protest 
przeciwko brakowi wszelkich zarządzeń ze stro“ | 
ny ministra spraw wewnętrznych na rzecz W 
chedźsów, których jest w Moskwie pono 700.000: 


"KRONIKA. 


Konferencye polityków Królestwa i Galicyi. „PO. 
nische Nachrichten“ dowiaduje się, że dnia 12 b 
w Kielcach odbył się zjazd kierowników politycz” 
nych konserwatywnych z Galicyi i Królestwa P% 
skiego. Partyę realistów reprezentowali: P. Che" 
mieki, H. Dembiński, J. Ostrowski, hr. H. Potocki 
hr. J. Tarnowski. prawicę narodową (krakowskich 
konserwatystów): dr Bobrzyński, dr Hupka, 
Jaworski, bar. Konopka, hr. Z. Tarnowski, hr. W 
dzicki. Równocześnie w Warszawie i innych mis” 
stach Królestwa Polskiego odbyły się podobne K0% 
ferencye przewódców rozimaitych stronnictw. 

Z Koła poiskiego. „N. Fr. Presse“ dowiaduje sig 
z wtajemniczonych kół polskich, że pełna pos! $ 
pzenie Koła polskiego na razie nie będzie zwołā- 
ne. Znacznej części członków Koła niema w Wie 
dniu. Pogłoski o zamiarze ustąpienia dra B ró, 
skiego z prezesury Koła polskiego powsłaly 4 
tle niezadowolenia polskich postów z leniwego "4 
ku rokowań w sprawie gospodarczej odbudoW? 
Galicyi. 

Przasnysz. Korespondent warszawskiej „Gazeti 
Porannej*, który objechał szereg miejscowo S 
spółczesnej „doliny łez“ w Królestwie, opis“ 
między innemi rozwalony bombami i gpalodł 
Przasnysz. K 

Hulały bomby w Przasnyszu, srożyły się pož 
ry, aż nareszcie pozostały z niego rumowiska” , 
wet stare świątynie legły w gruzy. Prosty prz wj 
padek tylko zarządził, że kilkanaście domów I, 
knęło płomieni, wygląd ich jednak jest opiukć że 

Wjeżdżający do Przasnysza ma wrażenie, g 
przeszedł tędy jakiś straszny orkan, połączody o 
trzęsieniem ziemi, który zniszczył wszystko, ie 
zostawiając kupy gruzów i niedopałki części af 
wnianych zabudowań. [e niedopałki świadczā "Ww 
mownie o wyludnieniu Przasnysza — gdyb g- 
miasteczku była większa ilość mieszkańców, "9 
braliby je na ogień. ato 

Na miejscu życia zwierzęcego bujnie zak“ i 
życie roślinne. Krzewią się wszędzie po ruinż gó” 
zgliszczach oraz w ich sąsiedztwie, na bru w je” 
nych ulicach nawet, ogromne łopiany, bylieć gal- 
ne rośliny, które, gdyby nieprzeszkadzano W, gf” 
szym ich rozwoju, przerosłyby niebawem poi” 
kryły przed okiem ludzkiem obrazy zniszć”” „ję 

Człowiek jednak nie pozwoli im się dług? iak? 
nić. Już dziś zaczynają powracać na rumi yim 
właściele zbuczonych i popalonych domostW* „gźń 
przystąpią do odbudowy swych siedzib, gopa 
się gdzie mogą i jak mogą, żywiąc się P 7 
pól sąsiednich i tem, co zdołali sprowadzić 
szych miejscowości. py5 

Z dziwnem uczuciem opuszczamy Przód”, 
Coś jakby ściskało za gardło, dusiło. „Kto Ma0 
takie widoki, napewno całe życie śmiać się gs 
stanie* — robi słuszną uwagę mój tows 
Wyjeżdżamy za umarłe miasto. Jak okiem Od 
ciągną się zygzakowate linie okopów, rowo 0* 
leckich i podobnych zdaleka do szkółek WA zd 
wocowych w porze zimowej — płotów 


stych. 


Artyści w 


a 
tjj; Pierwsze hasło, na pierwsze zawołanie 
1g wy, swe warsztaty, jednym gestem zrzekli 
god, sławy, przywileju, wyjątkowego sta- 
| By; , | Poszli do wojska. 
NSN tem instynkt szlachetny, który prze- 
irt 7 obliczu wojny wszystkie specyalne 
tha 1 wszystkich równymi czynił, gdy Oj- 
| Uożyli ołała do broni. 


» CO mieli droższego od siebie samych 
| Swe alenty, D y 
ji My O SZewskiemu była to dawno już nie 
Rh i ‘yzna, Przecież w pewnej części rezulta- 
[ie pao Zycia i jego potężnej pracy było wła- 
Rtg młode wojsko *'*''. Dlatego siedział 
Mtego 0 na Syberyi, dlatego działał w Polsce, 
| Abją; o lata całe pracował wśród młodzieży pol- 
a Siera, Nigracyi. 
 flatęg ZeWskiemu to była nie pierwszyzna — 
Se W tym pędzie wiosennym, w tym wiel- 
tym > I wszystkich uczuć porywie, w któ- 
itoj —_ ystko, co dzielne i młode, szło pod 
tę 


i był pierwszym. 
moga om go w ów dzień, w którym zerwa- 
Ry na granicy. Tłumy wówczas biegały 
É krakowskim, snując się pod staremi 
ASi mi, tłumy bezradne, choć wzburzone. 
Ry, j Świeciło wspaniale, dzień był tak pię- 
DH bi iko może być na Rynku, gdy złota 
5 sku kontury wież obwiedzie. 
uSZewski szedł ulicą Sławkowską ku Ryn- 
keed Smiechnięty i gadał do samego siebie. 
Raye Bpiąc mocno po bruku, z éwikierem i 
izy BA bakier. Jedną ręką wymachiwał za- 
ty krabi, a na ramieniu niósł tylko co kupio- 
Tak n Manlichera. 
fi Musjeli wyglądać starzy żołnierze Wiel- 
lach „Wolucyj, tak musiał wyglądać szaraczek 
p brat, gdy z garłaczem walił do Ko- 
kT Belina przyjechał na kwaterę batalionu 
t obrata miejsce w Kielcach) żądać posiłków 
ki My miasta, pierwszy na ochotnika wy- 
m eregu Sieroszewski, 
Poeze ìerwszy raz wielki artysta polski, a ró- 
le szeregowiec I. kompanii kadrowej, 


„aAfSzawa o Piłsudskim. 


a 0 piyczny „Dziennik Polski* umieścił arty- 
ik p Usudskim, z którego warszawski „Tygo- 
wlegą i* zamieszcza następujące urywki: 
dy, À zieło u jednych budzi wiarę i entu- 
ak ; JUmych wątpliwość i obawę... Niema 
yć nie może wśród nas dwóch zdań 
>, że wielce niepospolitym jest czło- 
tha tego płomienny zapał i żelazna wola 

taktą, StWorzyły. Polska nie rodzi mocnych 
| terg , a A 
- W nim taki jednak zrodziła. 


nr - ni A 
R e łatwo byłoby znaleźć w przeszłości 
| kie Stworzo w Polsce, którego charakter byiby 
EO któr na wodza, na lidera, jak Piłsuds- 
Re tak * Dy miał tyle geniuszu organizacyj- 
llag > tak jj obotę* ustawiać umiał i zabezpie- 
Pią. | Niby l pociągać, przywiązywaś, nastra- 
sy, tyle Urok, =i na Wroga wypuszczać potra- 

U dokoła siebie rozstaczać zdołał i 


m 
h Mówca, Ż Jęgo siły. Nie jest to ani pisarz, 
bitie, jego Ee wypisy nie podadzą zapewne 
kia AŻ zęby ©: dego wymowa jest wadliwą, 
tę u, 0 magien zostawił na Syberyi*. Opowia- 

Pod krzą Ycznym wpływie stalowych jego 


' dla tęgi dzonych, ami brwiami głęboko w cza- 


„ieganda 
ua Rych jak 
W- a to działa przedewszy- 

| dajem OU; swymi ecież nie tłómaczy, ponie- 
nicą jego ajj Rami, tę legendę stworzył. 

Y nie daje się przez analizę 


e 
menty proste, Wszystko to, co 


z Ale te oczy działają pewno | 
Y. Zas ia Shetycznie, że okala je nimb | nierzy tylko jednego oficera, podczas gdy sto- 
» Wypromieniona z fastów | 
sensacyjne powieści, ; 


| 
| 


Legionach. 


„NAPRZOD* 


która 6 sierpnia przekroczyła granicę — klęknął 
na bruku, bijąc w nieprzyjaciełską jazdę. 

Przeniesiony do kKawaleryi po chwalebnej 
służbie, dosłużył się rangi wachmistrza. Stary 
wiarus! Gorączka, rwący się ciągle na czoło i 
na szpicę! 

Gdybyście go widzieli, jak konno pędzi ku 
strzałom w fali złotego zboża, z rabatem ponso- 
wym na piersi, jak serce, otwartym — a z pod 
ułańskiego kasku twarzy drobnej nie widać — 
tylko siwe wąsy, niczem brylantowe wiechcie, 
sterczą... 

Sieroszewski koleguje w kawaleryi ze Stru- 
giem. Andrzej Strug jest żołnierzem surowym, 
cichym, poważnym. Ostremi oczami patrzy na 
wszystko, nie wie, co to znaczy w szeregu u- 
sposobienie, humor lub nerwy. Jest zawsze spo- 
kojny, pewny, równy, jak bywa spokojnym po- 
zór chłodu, pod którym wre miłośc ogromna... 

Daniłowskiego nic nie wytrąci z równo- 
wagi. Spokojnie, powoli spełnia poruczone mu 
zadania. Ma zawsze czas, nigdy się nie spieszy. 
Odwaga jego przejawia się właśnie w tym spo- 
koju, z którym w czasie bitwy załatwia wszy- 
stkie polecenia. 

Jakim piechurem jest Orkan, jakim był 
Choynowski, nie wiem, bom ich w boju nie 
widział. Lecz jakimże żołnierzem może być Or- 
kan z Podhala kochanego! Gdzie wojna była 
nam rozkoszą, gdzie chłop każdy mieszał się 
do służby patrolowej i śledził celność armatnich 
strzałów. Gdzie lud, chłopy, dzieci, baby, gdzie 
wszystko żyło wojną, a darzyło żołnierza pol- 
skiego rycerską pomocą i rodzinną troską. 

Naogół literaci dochodzą do średnich stopni 
wojskowych; najwyższe pośród nich szlify zdo- 
był Wieniawa-Długoszowski. Myślę jednak, że 
Wieniawa-Długoszowski jest przedewszystkiem 
urodzonym kawalerzystą. Należy on do tych 
oficerów, którym się wszystko zawsze musi u- 
dać. Tak, jakby nieprzyjaciel przeczuwał, że ma 
przed sobą niezwykie miłego żołnierza, któremu 
nie udać się nie może. Łączy się w poruczniku 
Wieniawie humor, lekkość, elegancya i furya, 
beztroska i wytrwałość, fantazya i upór... Wszy- 
stkie enoty szaławiły, wszystkie zalety kawale- 
rzysty... Juliusz Kaden. ' 


psycholog może tu zrobić, to rangę dać temu 
człowiekowi. Jest to bohater*. 

Tak oceniają Piłsudskiego nawet ci, którzy 
wobec jego koncepcyi politycznej krytyczne, a 
może raczej wyczekujące, zajmują stanowisko, 
Wielki to tryumf i człowieka i idei, której słu- 
ży — dodaje od siebie „Tygodnik Poski*, 


s a 4 
Rosyjski odwrót. 
Przed nowym okresem wojny. 

Po straszliwych klęskach, poniesionych na 
wszystkich frontach — pisze pułkownik Gäd- 
ke w „Vorwartsie* — armie rosyjskie rozpo- 
częły ogółny odwrót w głąb Rosyi. Odwrót ten 
nie nastąpił dobrowolnie, według mądrze obmy- 
ślanych planów — jak twierdzi prasa czwórpo- 
rozumienia — aby Niemców wciągnąć jak naj- 
dalej w głąb Rosyi i przez ciągłą ofenzywę co- 
raz więcej i więcej osłabiać; był on nieuniknio- 
ną koniecznością, którą narzucił Rosyi 
zwycięski oręż niemiecki. Lecz sposób przepro- 
wadzenia tego odwrotu nie byi wcale złym i 
zasługuje na zupełne uznanie ze strony przeci- 
wnika. 

Przedewszystkiem musimy uwzględnić, iż ar- 
mia rosyjska już w połowie lipca odczuwała 
wielki brak niższych oficerów, który był tem do- 
tkliwszy, iż nie można go było zastąpić dobrym 
korpusem podoficerskim. Już do 20 listo- 
pada zeszłego roku armia rosyjska straciła w 
oficerach 9702 zabitych, 3679 jeńców i 19.511 
rannych, czyt razem 32.892. Jeśli weźmiemy 
w rachubę dalsze walki, szczególnie krwawe 
wałki karpackie, to przekonamy się, iż straty 
Rosyi w oficerach są o:brzymie. O braku ofice- 
rów w wojsku rosy,skiem świadczy fakt, iż po 
zdobyciu Modlina wzięto do niewoii na 89 żoł- 


sunek ten powinien być podwójny. A trzeba 
wiedzieć, iż żołnierz rosyjski, jak może ża- 
den inny, potrzebuje kierownictwa 
dzielnych, zdecydowanych przełożo- 
nycn. 

Gros zwycięstw niemieckich należy bezsprze: 
"znie przypisać niszczącemu działaniu ciężkiej 


artyleryi niemieckiej, która tak pod względem 
moralnym jak i materyalnym działała na Ro- 
syan wprost straszliwie. Fakt ten zgodnie stwier- 
dzają tak uczestnicy wojny, jak i sprawozdaw- 
cy wojenni. Rosyanom zaś brakowało już od 
dłuższego czasu armat, a jeszcze więcej amu- 
nieyl. Rosyanie musieli artyleryę trzymać za- 
wsze jak najdalej, aby straty jej możliwie 
zmniejszyć. Piechocie rosyjskiej brakło więc po- 
mocy przeciw straszliwemu ogniowi armat niemie- 
ckich. Armii rosyjskiej brakowało także kara- 
binów i materyału strzelniczego. Bataliony jej 
składały się z naprędce wyćwiezonych rekr u- 
tów, których podczas pokoju trzeba było ćwi- 
czyć pełne trzy lata. 

Musimy więc stwierdzić, iż wśród takich oko- 
liczności odwrót armii rosyjskiej nie był wcale 
łatwym. Uprzytomnijmy sobie jej położenie, w 
jakiem się znajdowała podczas ostatnich dni 
lipca. Zachodni jej front był wówezas na za- 
chód od Wisły pod Warszawą i Dęblinem, pra- 
we skrzydło stało pod nadbobrzańską twierdzą 
Ossowcem, a lewe na północ od Chełma. 

Niemcy posuwali się ruchem oskrzydlającym 
ku linii Białystok — Brześć Litewski. Centrum 
rosyjskie, znajdujące się na zachód od Warsza. 
wy, oddalone było od tego frontu (Białystok— 
Brześć Litewski) o 190 klm. w linii powietrznej, 
od Osowca jednak tylko o 60 kim., a od Cheł- 
ma o 105 klm. Skrzydła więc armii niemie- 
ckiej znajdowały się znacznie bliżej 
linij odwrotowych rosyjskich, niż 
centrum rosyjskie (na zachód od Wisły). 

Zadaniem więc wielkiego księcia Mikołaja Mi- 
kołajewicza było tak długo stawiać opór na 
skrzydłach, dopóki centrum armii rosyjskiej nie 
cofnie się na wyżej wymienione linie. Plan ten 
udało mu się przeprowadzić w zupełności. I to 
przeprowadził tak dobrże, iż w ostatnich sześciu 
tygodniach centrum armii niemieckiej posunęło 
się prawie o 300 klm., podczas gdy lewe skrzy- 
dło tylko o 60 kim., a prawe o 200 klm. Fakt 
ten świadczy o nadzwyczajnej wprost 
sile oporu wojsk rosyjskich. 

Mówi się często o rozprzężeniu w wojsku ro- 
syjskiem, o opłakanych stosunkach poza jego 
frontem. Naturalnie niema tam wzorowego po- 
rządku, armia rosyjska poniosła wielkie straty, 
lecz we własnym interesie Niemców leży, aby 
nie łudzić się przesadnemi wieściami. Armia ro-"" 
syjska stawia bowiem obecnie na prawem, roz- 
strzygającem skrzydle w Kurlandyi i nad Nie- 
mnem trwały i nadzwyczaj mężny, nie pozba- 
wiony nawet poszczegolnych sukcesów, opór. 
Objęcie naczelnego dowództwa frontu północne- 
go przez generała Ruzskiego, daje się tam 
wyraźnie odczuć. Ani Ryga, ani Wilno nie są 
jeszcze zajęte przez Niemców, a od Dynaburga 
są oni jeszcze dosyć daleko. 

We wschodniej Galicyi stawiają też wojska ro- 
syjskie dzielny opór, a nawet w ostatnim czasie 
rozpoczęły na tym froncie energiczną ofenzywę. 
Twierdzić więc, iż kampania z Rosyą 
kończy się już obecnie, byłoby to o- 
szukiwaniem siebie samego. 

Armia rosyjska poniosła ogromne straty, lecz 
siła jej oporu nie została jeszcze zupeł- 
nie złamaną, tak jak i siła uporu rządu i 
narodu rosyjskiego. Nie możemy się łudzić, iż 
Rosya pod względem wojskowym jest już zu- 
pełnie wyczerpana. 

Dostateczny dowóz amunicyi i możność wywie- 
zienia nadmiaru zbsża wpłynęłaby z pewnością 
ogromnie na siłę oporu Rosyi. To zaś zawi- 
słe jest w wielkiej mierze od zdobycia 
Dardaneli. Dlatego — powiada Gadke — możli- 
wem jest, że Rosya czynić będzie obecnie wiel- 
kie wysiłki, aby otworzyć sobie drogę do Kon- 
stantynopola. Czwórporozumienie wierzy, iż w 
Dardanelach właśnie jest słaby punkt mo- 
carstw centralnych, zdobycie którego musi za- 
chwiać ich potęgę militarną. Względny spokój, 
panujący obecnie na frontach włoskim i fran- 
cuskim związany jest także ze sprawą zdobycia 
Dardaneli. Francuzi i Anglicy przygotowują o- 
becnie znaczne siły do rozstrzygającej walki o 
Dardanele. Także Włochy przygotowują swe 
rezerwy, aby je rzucić na front Dardanelski. 

Uwaga więc całego świata zwrócić się musi 
obecnie na Dardanele, gdzie zaczną się już nie- 
długo rozgrywać wydarzenia dziejowej donio- 
słości. 


 Zacięte walki 
w wschodniej Galicyi. 


Rosyanie, skoncentrowawszy wielkie siły, usi- 
łują już od dłuższego czasu przełamać front 


4 


sprzymierzonych na linii Tarnopo!-—Trembowla. 


Wskutek tego rozwinęły się nadzwyczaj zacięte | 


walki, w których udało się nawet uzyskać Ro- 
syanom chwilową przewagę. Gdy jednak Au- 
stryacy wobec przewagi liczebnej Rosyan co- 
fneli się na lepszy odcinek na wschodnim brzegu 
Strypy p 

5 ataki rosyjskie, rozbijając się o silne 
pozycye austryackie, znacznie osłabły. Rosyanie 
usiłują częściowym sukcesem polepszyć sytuacyę 
ogólną i dlatego rzucają tak wielkie masy wojsk 
na front Seretu. Waiki, toczące się na tym 


froncie, prowadzone są z niesłychaną wprost | 


zaciekłością. Ogromne straty ponieśli Rosyanie 
w bitwie na zachód od Tarnopola. Na froncie 
tym już od tygodnia przeprowadzają Rosyanie 
niezliczone gwałtowne ataki. Często też przy- 
chodzi do zaciekłych waik na bagnety. 
Rosyanom udało się też chwiłowo zająć Doł- 
żankę. Wieś ta leży o 40 kim. od Tarnopola na 
południe od drogi Tarnopoł—Zborów. Walki o 
nią toczyły się bardzo długo. Z lasów, otacza- 
jących wieś, nadchodziły coraz to nowe posiłki 
rosyjskie. Po każdym odpartym ataku następo- 
wał nowy. Walczono bagnetami i kolbami ka- 


rabinów. Rosyanie usiłowali przez rozciągnięcie | 


swego frontu bojowego w kierunku północnym 
i południowym oskrzydlić linie austryackie. Lecz 
wszystkie te usiłowania Rosyan spełzły na ni- 
czem. 

Rosyanie już oddawna ufortyfikowali wscho- 
dni brzeg Seretu bardzo silnie, budując także 
wiele przyczółków mostowych, szczególnie pod 
Tarnopolem i Trembowilą. Górny Seret przepły- 
wa między Załoźcami a Tarnopolem przez wą- 
wóz, gdzie rozlewa się, tworząc kilka stawów. 
Staw, położony na wschód od Tarnopola, ma 4 
kilometry długości i kilometr szerokości. Na 
jego brzegach wybudowali Rosyanie osłony, 
chroniące przed bombami. Także na zachodnim 
brzegu miasta znajdują się rowy strzełeckie 
Rosyan. 

Rosyanie wykonali niedawno silny atak z 
przyczółka mostowego Trembowli. Miasteczko to 
leży u ujścia Snieżny do Seretu u stóp wyso- 
kiej góry zamkowej. Na zachód od lasów miej- 
skich, na skraju których znajdują się rowy strze- 
leckie, Seret płynie wśród wielkich kamienio- 
łomów, na których Rosyanie wybudowali silne 
pozycye. - 

Ufortyfikowali oni też stary monastyr, wzno- 
szący się na górze między Snieżną a Seretem. 
Cały teren między Strypą a Seretem jest bar- 
dzo trudny dła operacyj wojennych. Są to bo- 
wiem stepy Pantalichy, pełne bagien i wód sto- 
jących. Ogromne skaliste i strome brzegi Se- 
retu stanowią też dla Rosyan znakomitą linię 
obronną. 

Wszystkie powyżej wymienione trudności 
terenowe frontu wschodnio-galicyjskiego u- 
mieli Rosyanie doskonale wyzyskać, wznosząc 
wszędzie silne fortyfikacye. 


Z Królestwa. 


Go Rosyanie zostawili w Zamku królewskim 
w Warszawie ? 

Wszystkie przedmioty wartościowe, wszystkie 
artystyczne i cenne pamiątki z Zamku królewskie- 
go w Warszawie uwieźli ze sobą, jak wiadomo, 
Moskale. 

Zostały tylko dwa popiersia. 

O nich pisze „Gazeta Polska“: 

Na urągowisko dla nas pozostawili dwa popier- 
sia gipsowe naturalnej wielkości b. generat-guber- 
natorów warszawskich: smutnej pamięci Skałłona 
i haniebnej pamięci Hurki. 

„Szpetnie wykonane popiersia te „ozdabiają* ga- 
binet do pracy generał-gubernatorów między salą 
Mirowską a sypialnia królewską. 


Ziszczenie się przepowiedni, ukaranej zsyłką. 
W Lublinie przystąpiono do zdejmowania napi- 
sów rosyjskich na gmachach rządowych. Między 


innemi zdjęto rosyjski napis z ratusza lubelskiego. | 


widniejący wielkiemi literami na froncie tego gma- 
chu. Napis ów istniał stosunkowo niedługo, bo od 
r. 1883. Umieszczono go wówczas na miejscu ta- 
kiegoż napisu polskiego. Fakt zamiany opisał ów- 
czesny redaktor „Gazety Lubelskiej", śp. dr Gu- 
staw Doliński, w sposób następujący: „Z gmachu 
naszej municypalności zdjęto stary napis i zastą- 
piono nowym, stare litery zamknięto w bezpiecz- 
nem miejscu, w szopie masistrackiej, widocznie 
aa wszelki wypadek, gdyby nowy napis miał uledz 
kiedykolwiek usunięciu*. Notatka wywołała w mie- 
ście wielką uciechę. Ale redaktora gazety wysłano 
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za nią w głąb Rosyi, gdzie przesiedział około pół 
roku. 
Z Lublina. 

Wiele piekarni zaprzestało wypieku wszelkiego 
pieczywa z powodu braku mąki. Wobec tego, wielu 
i ludzi, aby dostać kawałek chleba, wychodzi z do- 
| mu gdy jeszcze ciemno, i wystaje po kilka godzin 
u drzwi piekarni, zanim się doczeka świeżego pie- 
| czywa, którego jest bardzo mało, gdyż zaledwie 
| kilka piekarni pracuje. 

Nad Lublinem szybował dnia 23 z. m. zrana sa- 
mołot rosyjski, z którego rzucono 12—13 bomb. 
5 bomb upadło na łąkach w pobliżu budynków 
| eukrowni, 6 w okolicach remizy kolejowej, przy- 
czem jedna z nich upadła na remizę, przebijając 
dach; wreszcie dwie bomby upadły obok dawnych 
koszar artyleryjskich. Samolot był silnie ostrzeli- 
wany z dział i karabinów. 


Gospodarka państwowa po 
ukończeniu wojny. 


II. 


W związku z rozwinięciem nowych żródeł po- 
datkowych, omawia prof. Jaffe sprawę trwało- 
ści nowych metod gospodarki państwowej zwa- 
nej „socyalizmem wojennym*. Prof. Jaffe zasta- 
nawia się, czy te zarządzenia gospodarcze, ma- 
jące na celu uregulowanie zbytu i spożycia są 
| tylko „krokiem wojennym* czy też staną 
się trwałym nabytkiem gospodarki 
państwowej. 

Wojna wykazała — twierdzi prof. Jaffe — że 
państwo już w czasie pokoju myśleć musi o za- 
pewnieniu sobie odpowiedniej ilości surowca jak 
| np. zboża, bawełny, nafty, miedzi, kauczuku i 
|! w ogóle tych surowców, których w kraju nie 
posiada, lecz sprowadza je z zagranicy. Tyczy 
się to w pierwszej mierze państw kontynental- 
nych, mających stosunkowo mały przystęp do 
morza, a więc Niemiec i Austryi. Państwa mu- 
szą już w czasie pokoju zaopatrzyć się w suro- 
wiec, by uniknąć w ten sposób osłabienia po- 
gotowia wojennego. Fakt ten zmusza do ure- 
gulowania produkcyi. Nie może być tro- 
ską tylko poszczególnych wytwórców sprawa 
zaopatrzenia państwa, liczącego dziesiątki milio- 
nów ludności, w produkta, bez których nie mo- 
żna ani dnia prowadzić wojny. Produkcyę zaś 
uregulować będzie można przez oznaczenie z gó- 
ry wysokości zapasu danego surowca czy wy- 
tworu, który musi znajdować się w kraju. Nie 
można jednak zmusić prywatnych przedsiębior- 
ców do utrzymywania zapasów. To musi być 
rzeczą państwa. Państwo albo samo będzie ma- 
gazynowało surowce, albo też odbywać 
| się to będzie pod jego kontrolą. Utrzymywanie 
tych zapasów będzie znów wymagało uregulo- 
wania ceny; chęć wyzyskania konjunktury ce- 
lem zakupienia po najniższych cenach spowo- 
duje nową troskę — dążenie do rozwoju handlu 
czy produkcyi danego surowca pod własnym za- 
rządem. 

Prof. Jaffe nazywa tę całą czynność „mili. 
| taryzacyą gospodarczą państwa“. 

Jakkolwiek na projekty prof. Jaffego i skar- 
bowe i gospodarcze nie można godzić się bez 
zastrzeżeń, to przyznać trzeba, że myśl, zasada 
w nich tkwiąca, jest bezwątpienia słuszną. Ty- 
czy się to w pierwszej mierze owej militaryza- 
cyi życia gospodarczego państwa. (Zaznaczyć je- 
dnak należy, że prof. Jaffe używa słowa „mili- 
taryzacya“ obrazowo, to znaczy, że zarząd by- 
najmniej nie będzia spoczywał w rękach orga- 
nów wojskow ych). Dotychczas o zaopatrzeniu 
w żywność ludności państwo nigdy nie myślało. 
Z pojęciem państwa łączyło się tylko „prawo 
rządzenia poddanymi“. Do tej funkcyi ograni- 
| czało się państwo w epoce absolutystycznej. Z 
chwilą wejścia na arenę dziejową nowej klasy, 
ideołogia ta nie uległa poważnej zmianie, lubo 
forma jej i nomenklatura była zupełnie inną. 
Burżuazya rewolucyjna pierwszej połowy XIX 
wieku walczyła przeciw feudalnym ogranicze- 
niom. W walkach o ideały chodziło jej o wol- 
ność. Chciała ona zerwać więzy osobiste, poli- 
, tyczne i gospodarcze, jakie jej nakładaiy pozo- 

stałości feudalizmu i absolutyzm ówczesny. Ową 

zasadę wolności, zakuła ona zrazu w paragrafy 

„deklaracyi prawa człowieka i obywatela“, czy 

ustaw zasadniczych. Stwierdzała, że każdy czło- 

wiek ma nieodiączne prawo swobody. Doszedł- 
szy do steru rządów, urządzała burżuazya we- 
dług „zasad wolności“, państwo. W ten sposób 
| powstał sławny liberalizm manchesterski. Stwier- 
| dzało wówczas państwo, że każdy człowiek jest 


wolny, a troskę o zabezpieczenie wolności 
byt pozostawiało państwo swym obywa” 
Tylko w ten sposób tłómaczyć można gi 
wszelkiej ochrony socyalnej, fakta szalonej, (| 
zysku klasy robotniczej w zaraniu kapita 
Powstaje jednak z czasem reakcya, Wg 
dząca z dwóch zupełnie różnych grup % 
cznych. Protestowały przeciw takiemu „P 
kowi* proletaryat i drobnomieszczaństwo:, 
letaryat, wówczas kiasa młoda, o chwief y 
nieustalonej ideologii, narażony był wobe® gi 
rodzaju metody rządzenia na wyzysk. Stąd gd 
żenie do ochrony pracy wystosowane pod * p 
sem państwa, stąd dążenie do samopomoc) y hi 
formą związków zawodowych czy spoży W 
Przykładów w dziejach klasy robotniczej 
najbardziej znanyra może to sławni pio 
kooperacyi z Rochdale. 
Z innego założenia zupełnie wychodziło 
| 
| 
| 


bnomieszczaństwo. Rujnowała je owa WO” yA 
Ich drobne warsztaty czy sklepy nie mog Kogt 
dążyć w szalonej gonitwie za zarobkiem. I 
szość gospodarcza wielkiego przedsiębio a) 
kapitalistycznego pozbawiała ich wprost gl 
istnienia. Z tego powodu było drobnomie 
stwo w opozycyi przeciw nowemu porzą 
Burżuazya była liberaina, zaś drobni 
czanie domagali się „ochrony średniego $ 
W walce proletaryatu i drobnomieszczół 
przeciw kapitalistyczne) burżuazyi znala” 
jeszcze jeden sprzymierzeniec, szlachta < 
ducenci zboża. Rujnowała ich gospodarka 
dlowo-cłowa burżuazyi, która „w imię vAn 
była wolno-handlową. Szlachta, jako prod 


sj 


a? 


tka zboża, nie mogła konkurować ze 5d 
tańszem zbożem amerykańskiem. Domaga y 

ona również ochrony, przez zamkniga ai 

nie celnych. Opozycyą szlachty i drob , 
szczaństwa wobec kapitalistycznej but AA . 
tłómaczyć można nadzwyczajnie żywś „a 
ność austryackiego parlamentu U) 


80-tych na polu ochrony pracy. Pair 


chwalił wówczas ustawy o 11-godzinny” 0 
pracy, ustawy o Kasach chorych, ustaw? 
spektorach przemysłowych i szereg inny, 
dy proletaryat był rozbity, kiedy miał ” 
sympatyków a nie zastępców w radzie a 
stwa. ' 
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bozostai proletaryat, stawiając jenë l ja | 


żądania. Nie poprzestał on wyłącznie nå 
nie prewencyjnej, zapobiegawczej, lecz 
się ochrony „twórczej*, to znaczy tea 
któraby w drodze ustawodawczej stwa 

kie normy, któreby bezpośrednio wp wadi 


Jako przył e f 
posłużą sławne wnioski drożyźniane udo; w [gł 
ner-Schramme!-Moraczewski, wniesion o gó, A 
mencie w r. 1909. Okrzyczane jako sgg „ 
demagogia“, domagały się w walu SOB A 
tego, co dzisiaj, w czasie wojny, zostej G 
A 


N 


warunki bytu robotnika. 
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cie wprowadzone. Trzeba było dopiero 
pornego przymusu“ — wojny, tego SM 
przewrotu, by w życie wprowadzono {° 
socyaliści domagali się kilka lat temu: ela, 
Poglądy prof, ” Jaffego jednego z W 
dla przykładu przytoczyłiśmy, SĄ 
przeświadczenia, że owe wojenne P ZA f! 
więc bezpośredni wpływ państwa na gii AJ 
wanie i rozdział spożycia, nie są cz w j’ ch 
ściowem w życiu gospodarczem, jas a 
dziejach ludzkości, lecz czemś trwało W 
przetrwa. Walka o stałe wro AN 
tych zasad nie będzie tak łatwą, trzeb 
o to stoczyć nie jednę bitwę. Oto jesz” 


zadanie WE = wojnie. a 
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A 
| Zdobycze sztuki wojsko” | 
w wojnie obecnej: , Ą 
| 
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iaai 
Tak samo, jak i w innych dziedź 
też i w dziedzinie sztuki wojskowi ej rż 
cna przyniosła caly szereg niespodz 


[A 
niosła ona mianowicie w tej dzie 
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‘zeczy nowych, nieoczekiwanych, inne zaś grun- 
*ownie zmieniła. Temi nowemi zdobyczami sztuki 
Wojskowej zajmuje się broszura niemiecka p. t. 
»Czego nas nauczyła dotychczas pod wzgledem 
wojskowym wojna światowa ?* 
„Jedną z takich niespodzianek, to była rola 
bigżkiej artyleryi w wojnie światowej. Albowiem 
liesłychany w historyi wojen szybki upadek 
wierdz belgijskich i francuskich (Liege, Namur, 
aubeuge, Longwy) oraz ddobycie po kilkudnio- 
wem zaledwie oblężeniu Antwerpii, o której są- 
dzono, że najmniej rok może się opierać, a ob- 
żenie jej wymagać będzie 200-tysięcznej armii, 
Owiodły, iż dla ciężkiej artyleryi otwiera się 
nowa zupełnie era. Oddała ona też ogromne 
usługi nietylko przy zdobywaniu twierdz, lecz 
akże i przy walkach pozycyjnych. 
| Wojna światowa zmieniła też zdanie o roli, 
laką odegra kawaierya w operacyach wojennych. 
Wielu twierdziło, iż ten rodzaj broni skazany 
Jest już na zagładę i będzie miał podczas wojny 
tylko bardzo małe znaczenie. Wskazywano na 
tę okoliczność, że podczas gdy stosunkowo do- 
Syć jest łatwo wyćwiczyć, uzbroić i wysłać na 
tont nowe pułki piechoty, to uzupełnić kawa- 
€ryę jest rzeczą bardzo trudną. Jednak mimo 
ego — jak się okazało — odegrała kawalerya 
Wybitną rolę w dobie dzisiejszej. Widzieliśmy 
owiem walki nawet większych mas kawaleryi, 
tóre wpływały nieraz decydująco na wynik 
bitwy, Kawalerya uniemożliwiała niejednokro- 
tnie nieprzyjacielską służbę wywiadowczą i o- 
Słaniała pozycye własnej armii. Przykła- 
dów jednak, gdzieby kawalerya występowała 
Przeciwko piechocie, mieliśmy bardzo mało, 
Przeważnie kawalerya walczyła tylko przeciw 
awałeryi. Także patrole wywiadowcze kawale- 
yi oddały niejednokrotnie wielkie usługi swym 
armiom. 
Po raz pierwszy dopiero wojna obecna wyka- 
żałą wielkie znaczenie samolotów. Przedewszyst- 
lem samoloty były nieocenioną pomocą dla 
tżby wywiadowczej. Szczególnie artylerya 
zawdzięcza w wielkiej mierze swe sukcesy do- 
Skonałym wskazówkom i zdjęciom fotograficznym 
Otników. Samoloty odegrały też wielką rolę w 
©zpośrednich walkach, obrzucając bombami 
lerdze, punkty węzłowe kolei żelaznych i mia- 
stą otwarte. Rzekoima przewaga lotnictwa fran- 
(skiego, o której tyle rozpisywano się przed 
mną, okazała się bajką. Lotnicy niemieccy do- 
peraja do Paryża, obrzucając stolicę Francyi 
Labami, szerzącemi postrach i zniszczenie. 
Otnicy zaś francuscy unoszą się nad południo- 
emi Niemcami, bombardując Karisruhe i inne 
lastą niemieckie. Wiele też pięknych sukcesów 
d lągnęło lotnictwo niemieckie, szczególnie w 
tledzinie hydropłanów. Tylko lotnictwo rosyj- 
le zawiodło prawie w zupełności. Zrozumia- 
ów” znaczenie lotnictwa, wszystkie państwa 
iczą obecnie nowe zastępy lotników i bu- 
mad coraz to nowe aparaty lotnicze. Charakte- 
styczną jest rzeczą, że mimo wielkich niebez- 
Czeństw służby lotniczej, straty wśród lotni- 
W są stosunkowo małe. 
Pati „emcom oddały też wielkie usługi ich „Zsp- 
ly.) *- One jedne posiadały ten wielki typ bo- 
wych krążowników powietrznych. Już z po- 
iefikiem wojny, podczas oblężenia Leodyum, 
z We z „Zeppelinów* obrzucił bombami jeden 
ty wnętrznych fortów twierdzy. Były one też 
twie ne podczas oblężenia Antwerpii. Wbrew 
któpą Zeniom prasy francuskiej i angielskiej, 
Strap, Jagle pisała o katastrofach „Zeppelinów”, 
są sf Jakie ponieśli Niemcy w „Zeppelinach*, 
Osunkowo małe. 


dzia Na rolę odegrały w wojnie obecnej od- 


Zwy..,.P'onierów i saperów. Dokonywane z nad- 
dróg. ią szybkością i dokładnością naprawy 
it 4 Udowy nowych mostów, linij kolejowych 


y ję ZY wielkie zasługi tych formacyj 


rodzą na obecna wysunęła też na pierwszy plan 
iąnowi 'Oni dotychczas niewiele znaczący, a 
Mimo >- © łodzie podwodne. W tej dziedzinie, 
Stwami e Anglia i Francya były pierwszemi pań- 
dowa ; ;tóre rozpoczęły na wielką skalę bu- 


absolute zi podwodnych i miały wskutek tego 


ne; à przewagę nad innemi państwami — | 
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ogromne sukcesy odniosły w wojnie światowej 
Niemcy. Okazało się bowiem, iż niemieckie ło- 
dzie podwodne stały się groźnym przeciwnikiem 
dla potężnej floty angielskiej. Ogromne i koszto- 
wne pancerniki angielskie były zatapiane nie- 
widzialnymi pociskami małych łodzi podwodnych. 
Jak więc wykazała wojna obecna, łodzie podwo- 
dne czeka wielka przyszłość. 

Charakterystyczną także cechą obecnej wojny 
sa długotrwałe walki pozycyjne. Już podczas woj- 
ny rosyjsko-japońskiej widzieliśmy bitwy, trwa- 
jące 2—3 tygodni, tak zwane bitwy pozycyjne, 
które należaiy do najnowszych zjawisk wojny. 
Dopiero jednak wojna obecna dała nam przy- 
kład olbrzymiej walki pozycyjnej na setki kiio- 
metrów ciągnącym się froncie francuskim. Ol- 
brzymia ta walka jest w dziedzinie sztuki wo- 
jennej zjawiskiem zupełnie nowem. Obie strony, 
stojąc już od roku na tym samym froncie, po- 
wznosiły tak silne fortyfikacye, opatrzone we 
wszystkie najnowsze środki sztuki wojennej, iż 
przełamanie tych pozyceyj graniczy prawie z nie- 
możliwością. Wojna pozycyjna wymaga ogro- 
mnego wprost wysiłku nerwów i ta strona może 
w końcu wyjść zwycięską, która jest w stanie 
po długomiesięcznem przebywaniu w rowach 
strzeleckich rozpocząć energiczną ofenzywę. Nie 
bowiem — jak wiadomo — nie niszczy tak siły 
ofenzywnej, jak długa wojna pozycyjna. Faktem 
iest, iż armia, wyparta po długotrwałych wal- 
kach ze swych stanowisk, nie jest juź zdolną 
do dłuższego oporu. 

W końcu broszury poświęca także autor kilka 
uwag znaczeniu Kuchni polowych w wojnie obe- 
enej. Kuchnia polowa powstała dopiero w naj- 
nowszym czasie. Rosya byla pierwszem pań- 
stwem, które w szerszej mierze wprowadziło u 
siebie organizacyę kuchni polowych. Oddały one 
Rosyi znakomite usługi podczas wojny z Japo- 
nią. Kuchnie polowe odgrywają też wielką rolę 
w wojnie dzisiejszej. 


Z miasta i z kraju. 


Kolumna Legionów. Dochód uzyskany ze sprze- 
daży gwoździ i złożonych naddatków w czasie od 
6 do 12 września b. r. wynosi łącznie 1519 K 10h., 
oraz 60 kop. Tę kwotę umieszczono na książeczkę 
wkładkową kasy oszczędności, opiewającą już na 
14.994 kor. 73 hal. Suma dotychczasowego docho- 
du przedstawia już pokaźną kwotę 16.513 koron 
83 halerzy. 

Genera? Albori, były komendant korpusu kra- 
kowskiego, później genralny inspektor armii, zmarł 
przed kilku dniami w Wiedniu. Z pobytem gen. 
Alboriego w Krakowie łączy się pewna ciekawa 
historya z ruchu robolniczego w Krakowie. Dnia 
18 maja 1894 wybuchł we wszystkich pie- 
karniach krakowskich strejk. Robotnicy piekarscy, 
wówczas słabo zorganizowani, nie mogli znieść 
dotychczasowych warunków pracy i postawili na- 
stępujące żądanie: 12 godzin pracy, odpoczynek 
niedzielny, płaca minimalna 8 złr. (dotychczas 4 
do 6 złr.), osobne miejsce do spania, niezamyka- 
nie robotników w nocy, zaprowadzenie czysto- 
ści w piekarniach przez usunięcie z nich „kib- 
lów* (klozetów) cuchnących, “ 


Termin powołania do wojska 42—50-letnich po- 
spolitaków. Minister wojny oświadczył- staroście 
krajowemu Austryi Górnej, iż powołanie pospoli- 
taków 42—50-letnich przesunięte będzie na listo- 
pad bieżącego roku. Powołanie to nie będzie też 
jednorazowe, lecz częściowe, tj. stawać będą 42— 
46-letni pospolitacy, a później reszta. 
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Stosunki w szpitałach krakowskich. Przy przyj- 
mowaniu chorych do szpitali krakowskich panują 
niesłychane stosunki. I tak onegdaj wieczorem 
ekspozytura policyi na dworcu kolejowym wezwała 
Pogotowie ratunkowe celem odstawienia do szpi- 
tala niejakiej Maryi Niedzielskiej, która pokąsana 
przez psa wściekłego, potrzebowała natychmiasto- 
wej pomocy lekarskiej. Pogotowie przewiozło ją 
do szpitala św. Łazarza, gdzie jej iednak nie przy- 
jęto. Pogotowie powróciło więc na dawne miejsce, 
Lecz chora u wjazdu do aresztu zmarła w karetce 
Pogotowia. 

Nadawanie telegramów. Ponieważ wiele osób za- 
pomina o najnowszych przepisach nadawania te- 
legramów, więc przypominamy, że przy nmadawa- 
niu depesz, koniecznem jest okazanie legitymacyi 
wiasnej, jeśli nadający sam depesze nadaje lub też 
legitymacyi osoby, podpisanej na depeszy. 

Sprzedaż mąki. Ponieważ już wczoraj z powodu 
braku mąki nie można było w całem mieście do- 
stać chleba, więc sprawa przyspieszenia sprzedaży” 
mąki stała się piekącą. Magistrat zamówił już 160 
wagonów mąki, z których 20 wagonów (mąki ró- 
żnego rodzaju) już nadeszło i sprzedaż jej rozpo- 
cznie się już dziś i najpierw piekarzom, a później 
handlarzom. 

Sprzedaż gęsi przez miasto. Magistrat sprowa- 
dził znaczniejszy transport gęsi, około 150 sztuk, 
które od dziś będzie sprzedawał na płacu Jabło- 
nowskich po cenach zniżenych. 

Rozprawy o lichwę żywnościcwą. W krajowym 
sądzie karnym odbył się onegdaj pod przewodni- 
ctwem st. radcy dr Guikowskiego szereg rozpraw 
apelacyjnych o lichwę żywnościową. Stawało kil- 
kunastu oskarżonych handlarzy i kupców krako- 
wskich. Wydano siedm wyroków, zatwierdzających 
kary na 2—7 dni z zamianą na odpowiednią grzy- 
wną pieniężną. Resztę oskarżonych uwolniono. 

O dopuszczenie kobiet na wydział prawniczy. 
Z kół kobiecych piszą nam: Wkrótce otworzą się 
bramy uniwersyjetu. Olbrzymia jednak większość 
męskie; młodzieży uniwersyteckiej znajduje się na 
wojnie, a wielu już nie wróci. Ogromne luki w 
kołach inteligencyi porobi obecna wojna. Nigdy 
zatęm tak aktualną jak dziś nie była sprawa do- 
puszczenia kobiet do studyów uniwersyteckich na 
wydziale prawa. Nie przesądzając na razie spra- 
wy dopuszczenia kobiet z prawniczem wykształ- 
ceniem do posad, wskażemy na możność pracy 
kobiet z prawniczem wykształceniem w bankowo- 
ści, handlu i przemyśle. Mamy już doktorki filo- 
zofii i medycyny, więc niema chyba najmniej- 
szego powodu niedopuszczania kobiet do studyo- 
wania prawa. W Warszawie z okazyi mającego 
nastąpić otwarcia uniwersytetu, organizacye ko- 
biece zażądały zupełnego równouprawnienia ko- 
biet z mężczyznami co do studyów uniwersyte- 
ckich. Zapewne i w Krakowie podniosą się te sa- 
me żądania. W Rosyi, jak wiadomo, setki kobiet 
posiadają już dyplomy prawnicze. 

Zawody sportowe. W niedzielę 19 bm. odbędą 
się wielkie zawody sportowe i gimnastyczne. Urzą- 
dzeniem ich zajęli się oficerowie i załoga garni- 
zonu, K. S. „Cracovia“ i uczniowie III. gimnazyum. 
Program zawodów jesł obfity i interesujący. W skład 
programu wchodzą biegi na 100, 400, 1000 m., 
jakoteż bieg rozstawny 4X100 m. Obok skoku w 
dał i w wyż. Obaczy publiczność skok o tyczce. 
Prócz efektownych rzutów dyskiem i oszczepem, 
publiczność zobaczy sport rowu strzeleckiego, t.j, 
rzucanie granatami ręcznymi, o matchu footbalo- 
wym doniesiemy osobno szczegółowiej. Czysty do- 
chód przeznaczony jest na fundusz wdów isierót 
po poległych z Galicyi. Bilety już do nabycia w 
tirmie R. Drobner, pl. Szczepański i w „Kimonie* 
przy ul. Karmelickiej. 

Szpitai dla legionistów w Rabce zostanie otwar- 
tym w najbliższych dniach. Protektorat nad szpi- 
talem tym objęła księżna R. Radziwiłłowa, córka 
arcyksięcia Karola Stefana. Sekcya szpitalna Ligi 
kobiet wysłała dla tego szpitala z tutejszej inten- 
dantury wagon różnych artykułów żywności po 
cenach znacznie zniżonych, jak również znaczną 
ilość koców. 

Zə Lwowa. Z inicyatywy lwowskiego senatu aka- 
demiekiego rozpoczęła się 14 września nadzwy- 
czajna serya powszechnych wykładów uni- 
wersyteckich, poświęcona chorobom zaka- 
źnym. 
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„NAPRZOD* 


Nr. 333 


Lwowskie biuro rozdawnictwa kart chlebo- 
wych wydało przepisy, iż nikomu nie wolno po- 
dawać chleba bez obowiązujących kart chlebowych, 
oficerowie mają się udać po karty chlebowe do 
c. i k. komendy etapowej, karty chłebowe innych 
miast są we Lwowie nie ważne. Według rozkazu 
komendy etapowej żołnierzom nie wolno w restau- 
racyach wydawać chleba, gdyż mają oni ze sobą 
przynieść chieb do jadłodajni, 

Klęska na Podhalu. Z powodu długich deszczów 
wrześniowych gospodarze nie mogą zebrać zboża 
z pola. Zboże pokoszone już zrosło gdzieniegdzie, 
a stojące już się zwaliło i poczerniało. Zachodzi 
obawa, że dalsze deszcze spowodują straszną klę- 
skę. Również ziemniaki zaczynają gnić, tak, że lu- 
dność jest w strachu, że nie będzie mieć zboża 
ani na zasiew, a ziemniaków na wyżywienie, gdyż 
ziemniaki są tu głównym środkiem pożywienia. 

„Kuryer Stanisławowski*, który wskutek inwa- 
zyi rosyjskiej we wrześniu z. r. zmuszony był za- 
wiesić wydawnictwo, rozpoczął z dniem 5 wrze- 
śnia b. r. ponownie jako tygodnik wychodzić. 

Z Dębicy piszą nam: Moskale, podczas swej in- 
wazyi, palili tu w Dębicy, no i rabowali co się 
dało. Przytem kusili oni też pozostałą tu nieu- 
świadomioną część miejscowej i okolicznej ludno- 
ści w kierunku przywłaszczania sobie cudzej wła- 
sności, pozostawionej na miejscu przez uchodźców. 
Wspominam tu mimochodem tyłko fakt, że w pier- 
wszych chwilach drugiej inwazyi nieprzyjaciela, 
tj. dnia 9-go października z. r. rozdrapywano, ze 
strony pozostałej ludności furami znaczną część 
pozostałych tu na stacyi kolejowej zapasów węgli. 
A rozdrapywaczami były także dość, a nawet bar- 
dzo dobrze sytuowane jednostki. Teraz zaczyna 
to wszystko pomału wychodzić na światło dzien- 
ne. Słowem, ogromnych dokonali Moskale wśród 
pozostałego na miejscu ludu spustoszeń moralnych, 
które niełatwo będzie wykorzenić. 

Powracający z uchodźctwa urzędnicy, kolejarze, 
kupcy i t. d., wrócili albo do zgliszcz spalonych 
swych domostw, albo do gołych ścian. Pozosłałe 
ich rzeczy znikły, albo były spalone. Obecnie je- 
den drugiego z pozostałych na miejscu rabusiów 
zaczyna zdradzać i wskazywać żandarmeryi miej- 
sca, gdzie są schowane zrabowane i skradzione 
rzeczy, które się w ten sposób dostają napowrót 
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Į Udzielam lek- 


| 
Dla Pań! cyi buchalte- 


ryi. Zgłoszenia: Kazimierz Zi- 


| Zajęcia poszukują | pogania: Kazia Z 


anienka z ukończoną lI. kl. ul. Konarskiego 11. 


wydziałową poszukuje ja- 
kiegokolwiek zajęcia. Łaska- 


do rąk swych właścicieli. Między innymi tut. oby- 
watelami poniósł wielka szkodę p. Benjamin Fuchs, 
dębicki majster szklarski, któremu zrabowano w 
czasie inwazyi Moskali zamurtowany w piwnicy 
skłąd szkła i porcelany wartości 22.000 koren. 


PY > a 
Łe swiata. 

0 listy legienistów, „Gospoda dla legionistów * 
w Wiedniu powzięła chwalebny zamiar zebrania 
listów, pisanych przez nasze Legiony w. polu, celem 
wydania najcharakterystyczniejszych z pośród nich 
w oddzielnej księdze. Nie wątpimy, iż imyśl ta 
spotka się z uznaniem i pomocą caiego społeczeń- 
stwa. 

Polecamy więc czytelnikom naszym prośbę Go- 
spody, skierowaną do wszystkich posiadaczy tych 
listów o nadsyłanie oryginałów jaknajrychlej pod 
adresem: Wiedeń, 1V., Weyringergasse 14, Legio- 
narenheim. 

Jak wynika z samej już idei wydawnictwa, 
wszełkie ewentualne wzimianki o stosunkach pry- 
watnych z listów tych będą usunięte, nazwiska 
— zastąpione kryptonimami — zostanie z nich 
jedynie to, co ogół narodu interesować musi. Prócz 
listów we właściwem znaczeniu tego wyrazu — 
prosi Gospoda o kartki poczty polowej, notatki, 
pamiętniki i dzienniki, pisane i prowadzone przez 
legionistów w polu. 

Do nadsyłanych oryginałów 
kartkę, zawierającą: Imię, nazwisko (pseudonim) 
i wiek legionisty, miejsce zamieszkania, szarżę, 
brygadę i pułk Legionów itd. 

Komitet polskiego archiwum wojennego. Z po- 
wodu powołania do kraju przeważnej części człon- 
ków Komitetu polskiego archiwum wojennego oka- 
zało się koniecznem przenieść zarząd jego do Lwo- 
wa. Zbiory archiwalne oraz główna składnica ma- 
teryałów pozostają w Wiedniu. Adres zarządu: dr 
Władysław Semkowiecz, Lwów, Zamojskiego 1. 14, 
Wszelkie materyały i datki adresować należy: Ko- 
mitet polskiego archiwum wojennego (Polnisches 
Kriegsarchiv), Wiedeń, l. Wallnerstr. 1a (mezz.). 

Austryackie pismo wojskowe o sprawie polskiej. 
Wojskowy tygodnik, wychodzący w Wiedniu „Dan- 


należy dołączyć 
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|przy ulicy św. Sebastya- 
na i. 22, parter. Jak dotąd, 
tak i nadal dołożę wszelkich | 
starań, by zadowolnić wybre- 
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zers Armee-Żeiiung*, który w sprawie polskiej zaj* aż, 
mował w ostatnich latach wybitnie przychylne 
stanowisko, omawia w jednym z ostatnich nume- 
rów dzieło generał: Ratzenhofera, i porusza przy 
tej sposokności sprawę polską. Autor artykułu do- 
wodzi, że oswobodzenie ziem polskich od najazdu 
rosyjskiego i umożliwienie im w tej albo innej for- 
mie samodzielnego bytu narodowego, leży nie tyi- 
ko w interesie Austro-Węgier i Niemiec, ale nawet 
całej Europy. W artykule znajdujemy charaktery 
styczną uwagę, że mieszkańcy Galicyi wschodniej, 
Wołynia i Podola są przeważnie pochodzenia czy” 
sto polskiego, rusyfikowani jedynie z powodu bra- 
ku kościołów.: Dziś nadchodzi chwila — kończy 
autor — w której Europa będzie mogła nie tylko 
umożliwić Polakom samodzielne życie nä- 
rodowe, ale równocześnie pod tą formą zabez- 
pieczyć się przed zaborczością chciwą Rosyi. 


Teren walk austryacko-włoskich. Poseł socyali= 
styczny do parlamenta włoskiego i sprawozdawca 
wojenny „Avånti“ tow. Ciceotti, który bawił 
niedawno na froncie Isonza (wprawdzie przez trzy 
dni tylko, ponieważ władze wojskowe odesłały go 
pod strażą dwóch karabinierów do domu), podaje 
w wymienionym dziennniku ciekawe szczegóły 
statystyczne z austryackich obszarów, na których 
obecnie walczą Włosi: E 


Ludność wschodniego Fryulu, który jest częścią 
hrabstwa Gorycyi i ma powierzchni około 3000 
km”, liczy około 250.000 głów. Główne miejsco- 
wości są następujące: Monialcone, Gradisca, Na- 
bresina, Grado, Sagrado, wszystko to są nazwy 
tak często wymieniane w komunikatach z placu 
boju. Podział narodowości jest następujący : 130.000 


„Włochów, 115.000 Słoweńców i 15.000 Niemców. 


Najwięcej przemysłowe miasto tego obszaru Go- 
rycya liczyła w r. 1890 jeszcze 18.000 Włochów, 
a 5000 Słoweńców, w r. 1910 zaś miała już tylko 
14.000 Włochów a 10.000 Słoweńców. Cyfry ie 
wskazują, iż ludność włoska zmniejsza się, a lu- 
dność słoweńska stale wzrasta. W ostatnich zaś 
latach Włosi stracili swe stałe mandaty do sejmu 
prowincyonalnego i do zarządów gminnych. Przy* 
wódcy irredenty wioskiej tłumaczą to tem, iź 
Austra popiera napływ Słoweńców z Dalmacyi, 
aby w ten sposób usunąć z Fryułu Włochów. 


Musimy się tem więcej chronić, iż obecnie występują ze wzmo- 
żoną siłą wszelkie choroby zaraźliwe, jak: szkarłatyna, odra, 
ospa, cholera, tyfus. Z tego powodu 


we zgłoszenia do biura ogło- 
szeń Feliksa Stattera, plac 
WW. Świętych 11. 


Len" hankowy przyjmie 
posadę w banku, kasie za- 
liczkowej, przedsiębiorstwie na- | 
ftowem itd. Biuro Br. Krasi- 
ckiego, Kraków, Gołębia 16. 


pęuczycielka poszukuje lekcyi 
za skromnem wynagrodze- 
niem. Wiadomość w Dziale 
lnseratowym „Naprzodu“, pl. 
WW. Świętych 11. 


pnm chlubnie polecony, 
dobry gospodarz, szuka 
posady. Biuro Br. Krasickie- 
go, Kraków, Gołębia 16. 


Zajęcie znajdą | 


; | 
dolny pomocnik fryzyerski 
wolny od wojska, znajdzie 
natychmiast stałą posadę za 
zapłatą 80, 100 koron i wię- 
cej w zakładzie fryzyerskim 
A. Leibowicza, Kraków, ulica 

akowicka 19. 


[dolnych agentów 


do sprzedaży maszyn rolni- 
czych i do szycia przyjmuje 
i płaci wysoką prowizyę firma 


Adolf Oppenheim 


w Mor. Ostrawie, uł. Mostowa 13, 
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Najnowszy wyrób Kamieni) 5 


patentowych  młyńskich do |! 
oraz żarn kieratowych, kor- 
bowych i ręcznych. Sporzą-. 
dzanie młynów i tartaków. Jan | 


Klimek, fabryka kamieni! O 


młyńskieh, Nowy Sącz, ul. | 
Zdrojowa. i 


Tylko najlepszej jakości 
Farby, pokosty 
PASTY i LAKIERY 
z „Murzynem* do podłóg 
Lakiery, Pędzie | 
Terpentynę, Mydło 
KREMY do obuwia 
OLIWĘ 


przeciw kurzowl do świece- 
nla | do maszyn 


Szczotki, Spirytus 
WAZELINĘ 
Smarowidła do wozów 
poleca jak najtaniej 


L. WEINDLING 


dny gust moich P. T. Klientek. 
Z wysokiem poważaniem 
Emilia Elgas. 


Przyjmę zaraz panienkę do na- 
uki modniarstwa. Kraków, ul., 
św. Sebastyana 1. 22, parter. | 


mięsne z 3 dań po kor. 140) 
wydaje „Kuchnia domowa“ | 
od godz. 12—3, Podwałe 3, 
parter. W abonamencie opust. 


Pracownia krawiecka 
Dnia 6 września b. r. otwo- 
rzyłam pracownię ubrań dla 
chłopczyków, panienek i pen- 
syonarek. — Mogę zadowo» | 
Jić wszelkie wymagania, gdyż 
przez dłuższy czas pracowa- 
łam w magazynach krajo- 
wych i amerykańskich. 


Kraków, Grodzka 26 


naprzeciw magistratu. 
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— MINERALNE, odpowiada 


h > wodom.: Bilińskiej, Gieshiibłerskiej, Selterskiej Vichy, 
młynów parowych i polskich, LJ Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- 
cyalne lecznicze, jak: lilową, bromową, jodową, że- 


+ lazistą, kwaśną, oraz wody 
pisu Prof. Jaworskiego. —S 
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NUDDODODODOOOOOOOOOJODOOOJDIE 
RZĄDOWO UPRAWNIONA a 


ABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
ZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


pod firmą 


w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. H | 
Lek. krak. polecone przez toż Towaz. WODY > 


kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franio. 
ROOOOOOOOOOOOODOJTJCOOOOOODE 
Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Kubanek. 


H. Kłapówna, ulica Szew- 
ska16, dom p. Grabowskiego. 
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mineralne normalne z prze- 
przedaż częściowa w apte- 
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LYSGI 


NALEŻY UŻYWAC 


wszędzie, gdziekolwiek takie choroby występują, dobrego środka 
desynfekcyjnego, który powinien się znaleść w każdym domu. 
Najlepszym środkiem desynfekcyjnym jest obecnie bez wątpienia 


Gra 


bez zapachu, nie trujący i tani. Można go otrzymać w każdej 

aptece i drogueryi w oryginalnych flaszkach (zielone szkło) 

w cenie po 90 halerzy. Działanie Lysoformu jest szybkie i pe- 

wne, to też polecają go wszyscy lekarze do desyniekcyi przy 

chorych, do mycia ran, wrzodów, do antyseptycznych bandaży 
i irrygacyi. 


jest delikalnem, łagodnem mydłem toaletowem, zawiera jeden 
procent Lysoformu i działa antyseptycznie. Można go używać 
przy delikatniejszej skórze, nawet u dzieci i niemowląt. Czyni 
ono skórę miękką i delikatną i daje jej aromatyczny zapach. Je- 
dna próba wystarczy, a to znakomite mydło zawsze już pozo- 
stanie w użyciu. Jest ono tylko pozornie drogie, w użyciu jednak 
bardzo ekonomiczne, bo długo trwa. Cena sztuki kor. 1:20. 


jest silną antysepiyczną wodą do ust, usuwającą natychmiast 
i pewnie wszełką woń z ust, bielącą i konserwującą zęby. Mo- 
żna go używać także przy bólu gardła, kaszlu i katarze do płu- 
kania na zlecenie lekarza. Kilka kropli wystarcza do jednej 5 
ı szklanki. Cena flaszki oryginalnej kor. 1*60. Do nabycia w ka- 
żdej aptece i drogueryi, 


Interesującą broszurę pod tytułem „Co to jest hygiena“ wy- 
syła na żądanie darmo i opłatnie 


Ər. Keleti £ Murányi, Fabryka chem., Uipeszt: 


lurtownie i w częściowej sprzedaży do nabycia także w Kra- 

kowie u firm: Reim i Ska, „Pharma“ sp. z ogr. por, Fortunat 

Gralewski, Arnold Reifer 1 M. L. Dobrowolski w Podgórzu, ja- 
koteż we wszelkich irnyeh drogueryach i aptekach. 


Uruxaraia Ludswa, razów, Dunajewsziezo ð (Telefon 13. 


